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1,000.000 M k . P on iew aż  P o cz to w a  K asa « O szcz. ściąga od  ka ż­
dego  czeku 50.000 M k ., p ro s im y  w ię c  p o sy ła ć  o 50.000 w ięce j.

P re n u m e ra to rzy , p o b ie ra ją c y  w iększą  ilo ść  G ło só w , o trz y ­
m u ją  na każde dz ies ięć egzem pla rzy, jedenasty  egzem plarz  bez­
p ła tn ie .
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Tow. „Bibljoteka Religijna'1 we Lwowie pl. Kapitulny 7 poleca:

Ks. Arcybiskup BILCZEWSKI: Listy pasterskie. Tom I, str. 602, 
cena 4'50 złp.; t. II, str. 320, cena 3-00 zip.; t. III , około 600 str. ukaże się w najbliższym czasie.

Ks. Arcybiskup TEODOROWICZ: Okruchy ewangeliczne, str. 
358, cena 2'00 złp.

(Ceny bez poczty).
S ą to  a rc y d z ie ła  nasze j l i te ra tu r y  re lig i jn e j.  L is ty  p a s te rs k ie  p o ru s z a ją  

w  spo sób  p rz y s tę p n y  n a jw a ż n ie js z e  s p ra w y , d o ty c z ą c e  K o ś c io ła , ż y c ia  r e l ig i j ­
ne go  i sp o łe czn e g o  n a ro d u . O k ru c h y  e w a n g e lic z n e  p o d a ją  g łę b o k o  u ję te  ro z ­
w a ż a n ia  c z y ta n y c h  w  n ie d z ie le  w y ją tk ó w  z E w a n g e lij.

S. B arb ara  ŻU UŃ SKA  C. R .;

OBOWIĄZKI POLKI
Pogadanki dla dziewcząt. Str. 168. Cena 1 0 0  złp.

ANIOŁ STRÓŻ
Opowiadania dla dzieci z obrazkami. Str. 48 i 10 obrazków, 

(wielki format) cena brosz. 0 8 0  złp.; opr. 1-50 złp.
K s ią ż k i te  n ie  p o trz e b u ją  o s o b liw e g o  za le ca n ia  i w y c h w a la n ia . N a j­

le p szym  d o w o d e m , ja k  b y ły  p o ży te czn e , je s t to , że p ie rw s z y  n a k ła d  s z y b k o  
s ię  w y c z e rp a ł i że trz e b a  b y ło  ro b ić  d ru g i.

K a ż d a  P o lk a  k u p i so b ie  z p ie rw s z y c h  z a ro b io n y c h  p ie n ię d z y  k s ią ż k ę  O b o ­
w ią z k i P o lk i,  k a ż d y  zaś o jc ie c  i  m a tk a  d la  s w y c h  d z ie c i o p o w ia d a n ia  p . t. 
A n io ł  S tró ż .
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T R E S C  : Z m ar tw y ch w stan ie .  — P rzy g o to w a n ie  do Komunji św . — Msza św.
w y n a g rad z a ją ca .  — M arja  Euste l la  H a rp a in .  — Z życia M. K a r ­
skiej. — N a jśw ię tszy  S a k ra m e n t  w  ogniu  g ra n a tó w .  — Kronika.

Zmartwychwstanie.
Aleluja ! Jezus żyję,! Ten, co za nas życie d a ł.’
Już Go g robu  noc nie kryje, jak pow iedział, zm artw ych­

w stał !
Jezus ży je ! Żyje w  chw ale O jca w  niebie w śród A niołów  

i Świętych, O n, ich chw ała i rozkosz. Żyje tu  na ziemi w Prz. 
S ak r. ukryty  lecz praw dziw y, żywy B óg Człowiek. Żyje w  tern 
sam em  chw alebnem , prom iennem , uw ielbionem  Ciele, w  którem  
w sta ł z g robu trzeciego dn ia  po ukrzyżow aniu, w k tó rem  u k a­
zał się M atce swej Najświętszej, Marji M agdalenie, P io trow i, 
apostołom , uczniom  idącym  do Em aus, Tom aszowi. T rium fują­
cego  , Zwycięzcę piekła i Zwycięzcę śmierci w itała w  ra d o ­
ści Najśw. M atka Jego. O na, zawsze pełna troski i pełna sil­
nej , niezachwianej w iary  w  Jego m oc Boską, ani chwili nie 
w ątp iła, że, jak pow iedział, zm artw ychw stanie. Nadzieja zm ar­
tw ychw stan ia  cieszyła Ją i um acniała w chwili śmierci najmil­
szego Jej Syna. Jakaż radość przepełniała Jej Serce, gdy w iara, 
nadzieja zm ieniła się w  rzeczywistość, gdy stanął przed  Nią Ten 
Syn Jej najmilszy w Ciele swem w łasnem , wziętem  z Jej ciała, 
ale jakże nieporów nanie piękniejszem, pełnem  nadziem skiego
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blasku, u roku  i w dzięku ciała uw ielbionego, nieśm iertelnego. 
Idźmy i my do Jezusa H ostji, pełni silnej w iary w Jego tu  
obecność i m oc boską, ufni w Jego miłosierdzie, dobroć, miłość 
ku nam  nieskończoną, a i nasze serca i dusze przepoi radość 
zm artw ychw stania, św ięty podziw  i zachw yt.

W  bolu i w  sm utku szuka Jezusa M arja M agdalena. Mi­
łość jej n iespokojna nie pozw ala jej ustać w  tern poszukiw aniu, 
boleść przyćm iew a w zrok jej, że nie poznaje P ana, k tóry  przed 
nią staje. Ale jedno słow o Jego : M arjo! o tw iera jej oczy, 
chm ury sm utku zwiewa z duszy, serce pociesza i w yryw a z niego 
okrzyk miłości, radości i w dzięczności: „M istrzu" — O , w bolu, 
sm utku, cierpieniu szukajm y Jezusa zm artw ychw stałego, żyjącego 
w Hostji białej. O n jednem  słowefti, jednem  spojrzeniem  ukoi 
ból nasz, pocieszy, umocni.

P io tr płacze i boleje, bo  zaparł się P an a  swego. Łzy p łyną 
z oczu jego, k rw aw i się serce, to  serce tak  porywcze, ale tak  
gorące i szlachetne. Jezus widzi żal jego i skruchę — i staje 
przed  nim jasny, prom ienny, z okiem pełnem  miłości i patrzy  
na niego. W  noc w ielkoczw artkow ą P io tr w yczytał w  tern oku 
pełen miłości i boleści w yrzut, k tóry  zranił mu serce raną nie- 
zgojoną do śmierci ; teraz w spojrzeniu P an a  zm artw ychw sta­
łego czyta przebaczenie. O , co za radość. „ P a n ie ! — zda się 
wołać — pójdę już za Tobą, ale i na śm ierć!" I poszedł um oc­
niony łaską Z m artw ychw stałego. Niech i serca nasze grzeszne 
przepoi tu  przed Jezusem - H ostją żal i skrucha za liczne nasze 
zaparcia się, grzechy, u p a d k i, niewierności, niedoskonałości. 
Jezus zm artw ychw stały spojrzy i na nas okiem miłosierdzia 
i przebaczenia i da  nam  m oc w ytrw ania w iernie przy Nim aż 
do  śmierci.

Pełni sm utku  i zw ątpienia idą uczniow ie do Em aus. Jezus 
idzie z nimi, tłumaczy im P ism a, serca ich pałają pod w pływ em  
słów  Jego, ale w  duszach jeszcze ciem no —  nie poznają Go. 
D opiero gdy P an  „wziął chleb, błogosławił, łam ał i podaw ał 
im, otworzyły się oczy ich i poznali G o". O , ileż to  razy ciem­
ności sm utku, zw ątpienia, nieufności zalegają dusze nasze, gdy 
przygniecie nas krzyż cierpienia. Idźmy w tedy do Jezusa zm ar­
tw ychw stałego, żyjącego w H ostji św., w prow adźm y Go do 
zbolałego serca w Komunji św., a O n nam  przypom ni, jak 
niegdyś uczniom idącym  do Em aus : „Izaliż nie było potrzeba,
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a b y  to był cierpiał C hrystus i ta k  w szedł do chw ały Swojej ? “. 
„Izali nie po trzeba, abyś ty, Mój uczeń, także cierpiał, by kie­
dyś wejść ze M ną do chw ały Mojej ? “ I moc Jego um ocni du­
szą i serce nasze, że z Nim mówić będziem y: „Ojcze, nie moja 
ale Tw oja niech się dzieje w ola“, a może naw et ukocham y 
cierpienie jako skarb  największy, jako d a r boży najdroższy.

„Iżeś Mię ujrzał, Tom aszu, uw ierzyłeś: błogosław ieni, którzy 
nie widzieli „a uw ierzyli11. O  Panie! myśmy Ciebie nie widzieli, 
aniśm y dotykali ran  Tw oich, ani boku  Tw ego przebitego, a je­
dn ak  wierzymy, żeś Ty Sam , Przedw ieczne słow o O jc a , Bóg 
praw dziw y, k tóryś się dla nas stał człowiekiem i dla nas żył, 
cierpiał, um arł i zm artw ychw stał, tu w tej Hostji, praw dziw ie 
w chw alebnem  Ciele Twojem  zm artw ychw stałem  jesteś obecny. 
D la nas więc to  b łogosław ieństw o Twoje, k tóreś w iernym  
obiecał.

O  spraw , Panie, abyśm y i my zm artw ychw stali z win, 
g rzechów  i b łędów  naszych i um ocnieni przyjęciem  zm artw ych­
w stałego najśw iętszego Ciała Tw ojego w now ości żyw ota przed 
T o b ą  zawsze chodzili.
P ostan ow ien ie : 1. Zm artw ychw stanę z najczęściej popełnianego 

grzechu.
2. Pobudzać się będę do cierpliw ego znoszenia 

przykrości i cierpień nadzieją chw alebnego ży­
cia w niebie z C hrystusem  zm artw ychw stałym .

Przygotowanie do Komunii św. i dziękczynienie d o  niej;
J e z u s — P r z y ja c ie l.

1. K t o  p r z y c h o d z i ?

Jezus, P rz y ja c ie l m ój se rd e cz n y ... W  W ie c z e rn ik u  u ro c z y s ta  
c isza . U cz n io w ie  d o k o ła  M is trza  sk u p ie n i u w ie lb ia ją  w  z a c h w y ­
c ie  te n  n o w y  D ar im  d a n y , Je zu sa  S am eg o  w  p ie rw sz e j K om un ji. 
Jan , U cz eń  u m iło w a n y , d z iew ic zą  sw ą  g ło w ę  ku  p ie rs i M istrza  
p o c h y la  i jak iś se n  n ie b iań sk i, d u sz ę  k o jąc , o g a rn ia  m u  zm ysły . 
N ie  w idzi, n ie  s ły szy , w  p rz e p a śc i Je zu so w eg o  Serca! z a g łę b io n y . 
Je z u s  n ie  b ro n i się  p rz e d  p o u fa ło śc ią  U cz n ia , —  S erce m  ty lko  
w  se rc e  n a jw ię k sz ą  n a  tej z iem i p o w ie rz a  ta je m n ic ę : ta je m n ic ę
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m iło śc i B o g a  i ludz i. Jezu s, o d  w ie c z e rz y  p o w s ta w sz y , m ó w i d o  
u c z n ió w  u ro c z y śc ie  : „Już o d tą d  n ie  b ę d ę  w a s  z w a ł s łu g am i, b o
s łu g a  n ie  w ie , co  czyn i P a n  jego  ; le cz  w a s  • n a z w a łe m  p rz y ja ­
ció łm i..."

1 o to  te n  sa m  Jezus za  chw ilę  d o  se rc a  m o je g o  w e jd z ie , 
jak  U czn io m , p o w tó r z y : „N ie je s te ś  już s łu g ą , a le  p rz y ja c ie le m
m oim . S am  c z ło w ie k a  s tw o rzy łe m  i w ie d z ia łe m , że te n  c z ło w ie k  
b e z  p rz y ja c ie la  ży ć  i szczęś liw y m  b y ć  n ie  m o że . Z ie m ia  m a  ty le  
c iern i, a d z ień  ty le  sm u tku ... g d y b y ś  n ie  m ia ł k o m u  se rc a  o tw o ­
rzyć , u ża lić  się , ży c ie  tw o je  m o g ło b y  sk o ń c z y ć  się  ro z p a c z ą . 
W ię c  o to  je s tem ... B ierz m ię , p o ży w a j i łą c z  się  ze  M ną, aż do  
p rzy ja źn i !...“

2. D o  k o g o  p r z y c h o d z i ?

D o m oje j b ie d n e j du szy , k tó ra  m ie rz ą c  p rz e p a ść , ja k a  s tw o ­
rze n ie  o d  S tw ó rc y  o d d z ie la , n ie śm ia ło  i z w a h a n ie m  z a p ro sz e n ie  
J e z u sa  p rzy jm u je . P a n ie , w sz a k  w iesz ... n ie m a  ta m  p rzy ja źn i, 
g d z ie  n ie m a  r ó w n o ś c i ; a  cóż  z a  ró w n o ść , co za  zb liżen ie  b y ć  
m o ż e  m ię d z y  T o b ą ,  w ie lk im  B og iem  a m n ą  —  g rze szn ik iem . 
D rżę  ca ły , g d y  w sp o m n ę , jak ich  T y , C h ry s te , n a  tej z iem i m ia łe ś  
już p rzy ja c ió ł... O d s tę p o w a li o d  C ieb ie , o p u szcza li, z d ra d za li... 
A  ja ? ... czym  siln ie jszy , m ężn ie jszy , w y trw a lsz y  o d  n ic h ? ... 
A  m o że ... a  g d y b y ... O , n ie  d o zw ó l, b y m  C ię  k ie d y  m ia ł z d ra ­
d z ić  !... R a cz e j u m rze ć  !

3. D l a c z e g o  J e z u s  p r z y c h o d z i ?

P rz y c h o d z i Jezus, ż e b y  ci b y ć  P rz y jac ie lem , n ie  jak  p rz y ­
ja c ie le  te g o  św ia ta , k tó rzy , g d y  n o c  n ie szc zę śc ia , n ie p o w o d z e n ia  
ży c ie  tw o je  zac iem n i, u c iek a ją , u d a ją , że c ię  n ie  zn a ją . N ie tak im  
je s t Jezus. W ła śn ie  g d y  tro sk a  i b ó l c ie rn io w y m  w ian k iem  se rc e  
c i o p lo tą , g d y  p o k u sa , jak  c ień  tw ój w ła s n y  z a  to b ą  k ro cz y ć  
b ę d z ie , g d y  b lisk ie  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  o k rzy k  p rz e ra ż e n ia  z p ie rs i 
w y ry w a ć  ci b ę d z ie  —  Jezu s  p rz y c h o d z i d o  c ieb ie  jak  P rzy jac ie l. 
Je m u  się  ż tro sk  tw o ic h  w y sp o w ia d a j, o tw ó rz  w szy s tk ie  serca , 
ta jn ik i, p o w ie d z  to  n a w e t, cz e g o b y ś  n a jle p sz e m u  n ie p o w ie d z ia ł 
p rzy ja c ie lo w i, a  Jezu s w y s łu c h a  c ie rp liw ie , m o w ę  łe z  tw o ic h  z ro ­
zum ie, u ko i, p o c ie sz y , sił d o d a  i o d w ag i, i d u sz ę  tw o ją  sm u tn ą  
jak  b ie d n y , z w ię d ły  i z d e p ta n y  k w ia te k  p o d n ie s ie , ro są  ła sk i 
o rzeźw i, m iło śc i p ro m ie n ia m i ogrze je .

O , już się  n ie  lęk am , n ie  trw o żę , a le  z se rc a  w o ła m : P rz y ­
jac ie lu , Jezu , p rz y jd ź  !

P o  K om im ji — d z ięk i.
M am  G o  w ięc  w  so b ie ... d o  s e rc a  p rzy tu lam , i ty s iąc k ro ć  

w o ła m !  P rz y ja c ie lu ! ...  T a k  —  p rzy ja c ie lu  je d y n y , w ie rn y , P rz y ­
ja c ie lu  n a  c a łe  w iek i s ta ły , P rz y ja c ie lu  sz cz e ry  i p ro s ty , ja k ie g o

4
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d ru g ieg o  n ie  p o s ia d a  z iem ia... P o z w ó l m i w ię c  o tw o rz y ć  p rz e d  
T o b ą  d u sz ę , w y la ć  se rc e  m oje ...

A ż  p o  d z ień  d z is ie jszy  ty lu  p rz y ja c ió ł m ia łe m  w  życiu , a le  
k a ż d y  z n ich  o b ie c y w a ł w ie rn o ść  i s ta ło ść , a w  ch w ilę  p o te m  
o d s z e d ł z im ny , o b o ję tn y ... N ie p a m ię ta ł, co  p rz y rz e k a ł... K a p ry s  
k ie ro w a ł jeg o  p rzy ja źn ią . Inni, „p rz y jac ió łm i b y li s to łu " , g d y  
sz cz ęśc ie  sp rzy ja ło , g w arn em  o ta cz a li m ię  k o łe m , sch leb ia li, c h w a ­
lili, a  m n ie  s ię  z d a ło , ja k o b y  d n i m o je  sz c z ę sn e  b y ły . L e c z  g d y  
p rz y sz ło  c ie rp ien ie , g d y  u b ó s tw o  n ag ie  i z im n e  d ło n ie  ku m n ie  
w y c ią g a ć  za cz ę ło , o jak  sz y b k o , jak  b e z p o w ro tn ie  p rz y  ac ie le  
ow i o d su n ę li się  o d e  m nie . I dzisia j... n ie  m a m  p rz y ja c ie la  !j

—  „O , n ie  sm u ć  się , n ie  lękaj !... P rz y jac ie l tw ó j w  to b ie  
je s t... Ja m  jest... Jezu s tw ó j !... E u c h a ry s ty c z n ą  p rz y ja ź ń  zaw rzej 
ze  m n ą , a d o b rz e  ci z te rn  b ęd z ie ... P a trz  n a  Ja n a , g d y  w  p ie rw ­
szej sw ej K o m u n ji m ło d ą , d z iew ic zą  g ło w ę  sw o ją  n a  p ie rs ia c h  
m o ic h  sk ła d a ...  N ie  p y ta , czy  p o zw o lę , śm ia ło śc i sw ej n ie  m ie ­
rzy  an i m o ją  w ie lk o śc ią , a n i sw ą  n ie g o d n o śc ią . W sz a k ż e  i Ł a ­
za rz  p rz y ja c ie le m  b y ł m o im  —  ta k  n a z y w a  go E w a n g e lja  —  a  je ­
d n a k , w sk rz e sz o n y  p rz e z e  m n ie , w  g o rące j p o d z ię c e  n ie  rz u c a  m i 
się  n a  szy ję , do  se rc a  n ie  tu li... E u c h a ry s tja  n ie  is tn ia ła  je szcze . 
L ec z  Jan , C h leb e m  Ż y w o ta  n a k a rm io n y , k u  S ercu  P rz y ja c ie la  
g ło w ę  sw ą  p o ch y la , tu li s ię  d o  M istrza , b o  te n  w ielk i, w sz e c h ­
m o c n y , c u d a m i s ie ją cy  M istrz  i P a n , w  H o s tji K o m u n ji z ło żo n y  
w  se rc e  jego , s ta je  się  P rz y ja c ie le m  —  ró w n y m  je m u  —  o w szem  
s ta je  s ię  ja k o b y  n iższym , m n ie jszy m  o d  n ie g o , P o k a rm e m , C h le ­
b e m  jego . A  w ó w c z a s  —  n ie  ty lko  on  d u sz ę  sw o ją  m n ie  o tw ie ra , 
a le  ja  zw ie rzam  m u  ta je m n ic e  m o je  i n a  z a p y ta n ie  J a n a :  D om ine, 
quis es/... P a n ie , k to  je s t —  o b ja w ia m  m u  w  o d p o w ie d z i s tra ­
sz liw ą  ta je m n ic ę  z d ra d y  Ju d a sza .

W ię c  p rz y sz e d łe m , b y ś  m n ie , jak  P rz y jac ie lo w i, zw ie rzy ł 
ta je m n ic e  tw o je , o d s ło n ił p rz e d e  m n ą  tw e  sm u tk i i ra d o śc i, w y ­
p o w ie d z ia ł tw e  o b a w y  i n ad z ie je , ro z sn u ł p rz e d e  m n ą  p la n y  p rz y ­
sz ło śc i i d z ia ła ń  tw o ich . N ie  b ó j się  n iczeg o ... m n ie  b e z  o b a w y  
p o w ie d z ie ć  m o ż esz  to  n aw e t, co  c ię  z a w s ty d z a , cz e g o b y ś  w ła ­
sn e m u  n ie  p o w ie d z ia ł b ra tu . Jam  ta k  m ilczący , ta k  d y sk re tn y , 
ta k  d e lik a tn y . T a je m n ic a  m n ie  p o w ie rz o n a , n a  w iek i ta je m n ic ą  
zo s ta n ie  !“

O  P rz y ja c ie lu  n a jd ro ż szy , k tó ż b y  n ie  z a u fa ł L ob ie ... Jak  
lito śc iw y m , ja k  d o b ry m  je s te ś , iżeś  ta k  się  un iży ł, p rz y c h o d z ą c  
do  m n ie ! .. .  T a k , p o w ie m  C i w szy s tk o , se rc e  c a łe  o tw o rzę , a  g d y  
n ie  m o g ę , jak  n a  to  z a s łu ż y łe ś , d o ść  w y d z ię k o w a ć  T o b ie , n ie ch  
u fn o ść  m o ja , d z ie c ię c a  sz cz e ro ść  i w y lan ie  p rz e d  T o b ą  s ta rc z ą  
C i za  d z ięk c zy n ie n ie  m oje . —  W ięc e j, w  tej chw ili d a ć  C i n ie  
u m ie m  !
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MSZA ŚW. WYNAGRADZAJĄCA.
„„M sza św. to  przepow iedziana przez p ro roka M alachjasza 

ofiara czysta, k tó ra  w miejsce odrzuconych ofiar starozakon- 
nych pośw ięca się B ogu na każdem  miejscu między wszystkimi 
narodam i od  w schodu aż do zachodu słońca" (Mai. 1, 10).

P ro s ta  ona, ta  ofiara nasza i pokorna, że już prostsza 
i pokorniejsza być nie m oże; Trochę chleba, trochę w ina i kilka 
słów  ją składają. A le w łaśnie w tej jej p rostocie i pokorze 
człowiek w ierzący odkryw a, odnajduje całą wielkość swojego 
Boga. Rzekł P an  na początku : stań  się, i stał się świat. Mówi 
nad  ch leb em : „to jest ciało m oje", i chleb staje się c ia­
łem  Jego. U bożuchną tę  na  pozór ofiarę, kryjącą w  sobie je­
d n ak  całe bogactw o nieba, Jezus C hrystus odnaw ia przede- 
wszystkiem  na uwielbienie Boga. Postanow ił zaś sk ładać ją nie 
sam , lecz w zjednoczeniu z całą rodziną ludzką. Zrozumiejmyż 
miłość i pragnien ie Serca Jezusow ego 1 Spieszmy na Mszę św. 
przynajm niej w  niedziele i św ięta osobiście, a w  duchu codzień, 
nie dla zwyczaju tylko, i nie jak na schadzkę tow arzyską, ałe 
przejęci do głębi myślą, że m am y najświętszej ofiary być współ- 
ofiarnikam i i razem  z Jezusem  w spółofiarą... Spieszmy jak naj­
częściej i codzień do tego  o łtarza naszego, do  o tw artych  we 
Mszy św. ran  Z baw iciela; płynącą z nich krew  Jego składajm y 
razem  z Nim na dziękczynienie, na uproszenie now ych łask, na 
przebłaganie, zadosyćuczynienie Trójcy Przenajśw iętszej za w iny 
nasze, za grzechy rodzin, kraju, narodu , ludzkości całej"

Tak o Mszy św., o jej w ażnoś :i i w artości nieskończonej 
uczy nas Kościół św. i pod grzechem  ciężkim nakazuje nam  
słuchać pobożnie całej Mszy św . w  niedziele i św ięta. Czy je­
d n ak  wszyscy katolicy spełniają ten  obow iązek ? Ileż ich jest 
na  świecie, ilu w  Ojczyźnie naszej, k tórzy  go lekceważą, rzadko 
albo nigdy nie zbliżają się do  o tw artych  dla nich „zdrojów  
zbaw icielow ych", i w  ten  sposób pozbaw iają się koniecznych 
łask, a B ogu w yrządzają zniew agę, odm aw iając Mu tego  o b o ­
w iązkow ego ak tu  czci, jakim jest słuchanie Mszy św. w nie­
dziele i św ięta. Jeśli Msza św. sprow adza zdroje łask i b łogo­
sław ieństw  bożych nie tylko na  tych, którzy ją odpraw iają  i k tó ­
rzy jej słuchają pobożnie, ale na cały Kościół św., na ludzkość 
całą, to  zaniedbanie słuchania jej słusznie ściąga gniew  boży 
n a  ziemię. Rozum ieją to  dusze wierzące i sercem  ochotnem  słu­
chają Mszy św. nie tylko obow iązkow o jednej w niedziele 
i św ięta, ale więcej na  w ynagrodzenie B ogu za tych, którzy 
ją  zaniedbują wysłuchać. O to  Msza św. w ynagradzająca. K o­
ściół św. pochw ala i poleca tę  p rak ty k ę , a A rcybrac tw o  Mszy 
św. w ynagradzającej założone przez św iątobliw ą zakonnicę S.

* )  A rcyb . Jó ze f B iiczew ski — E u ch a ry stja  jako  ofiara.
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Różę, N orbertankę, obdarzył bardzo licznemi i wielkiemi o d p u ­
stam i. Członkow ie arcybractw a obow iązują się w ysłuchać w każ­
d ą  niedzielę i św ięto oprócz jednej obow iązkow ej Mszy św., 
d ru g ą  na w ynagrodzenie P. B ogu za tych, k tórzy  tego o b o ­
w iązku nie spełnili. Kto nie m ógłby drugiej Mszy św. w ysłuchać 
w  niedzielę czy św ięto, spełni bracki obow iązek, jeśli przyjmie 
Kom unję św. w  intencji w ynagrodzenia, lub Mszy św. w ysłucha 
w  dzień powszedni. Te obow iązki brackie nie są nakazane p od  
g rzech em ; są jednak w arunkiem  uzyskania odpustów . Arcy- 
b rac tw o  Mszy św. w ynagradzającej znajduje się u nas w  Polsce 
przy klasztorze SS. N orbertanek  w K rakow ie na Zwierzyńcu. 
Tam  też należy się zgłaszać, podając swoje imię, nazw isko i d o ­
k ładny  adres. Do listu należy załączyć 2 znaczki pocztow e li­
stow e na k artę  w pisow ą, kopertę  i op łatę  poczty.

A dres A rcybractw a Mszy św. w ynagradzającej : K raków , 
Zwierzyniec, K lasztor SS. N orbertanek.

„Anioł Eucharystji”.
M arja E u ste lla  H arp ain .

(C iąg  dalszy).
O d tej chwili przełom owej, a  m iała w ów czas Eustella lat 

13, zaznacza się zw rot zupełny w jej życiu. U kłada sobie reg u ­
lam in, postanaw ia codzień uczestniczyć w Najśw. Ofierze, o d ­
w iedzać Przen. S akram ent, odm aw iać cząstkę różańca i odby­
w ać czytanie duchow ne. U nikać tow arzystw , rozm ów  i roz ry ­
w ek św iatow ych; chce um rzeć wszystkiemu, by żyć jedynie dla 
B oga. B iorąc ro zb ra t z wszelką próżnością, obcina za zezwole­
niem  m atki swe piękne włosy, skrom ność będzie o d tąd  całym 
jej wdziękiem , strojem , krasą i ozdobą. P ragn ie  karm ić się jak 
najczęściej C hlebem  życia i otrzym uje pozw olenie kom unikow a­
nia zrazu co 2 tygodnie, po jakim ś czasie co tydzień, wreszcie 
d w a razy w  tygodniu. W pływ  częstej Komunji św. uw ydatn ia  
się w życiu Eustelli tak  w ew nętrznem  jak zew nętrznem . Pociąg 
do Przen. S akram entu  i m iłość Jego wciąż w zrasta w  jej duszy. 
Jezus i to  ten  U tajony jest ustawicznie w jej myśli, sercu i na 
ustach. Anielskie dziewczę s ta ra  coraz to  bardziej Mu się p o d o ­
b ać i szuka coraz to  now ych sposobów  dla okazania Mu swej 
wdzięczności. W spom nienie Boskiej Eucharystji pobudza ją do 
opanow ania w strę tów  i niechęci wszelakich, do  zwyciężania 
przeszkód, jakie na drodze swej napo tka  i do sk ładania ofiar, do 
k tó rych  sposobność nastręczała się dn ia każdego. Ż aden tru d  
i  wysiłek już jej nie sp raw ia  trudności, wszelako ciężkie czekają 
|ą  jeszcze przejścia. Pobożność jej i żarliw ość w ystaw ia ją i na-
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raża na prześladow ania, szyderstw a i zniew agi całego niemal 
m iasta.

W szyscy zajm ują się tą , k tó ra  chciała przejść przez św iat 
niepostrzeżona, śledzą ją, szpiegują, potw arzają, w ytykają p a l­
cem na ulicy. Ojciec Eustelli nakazuje jej w obec tego  zm ianę 
trybu  życia, lecz ona opiera się ze św iętą, słodką i pełną usza­
now ania stanow czością, nie chcąc zaw rócić z drogi przez sa­
m ego B oga jej wskazanej. Spow iednik  naw et ze względu na 
skargi parafjan  zabrania jej pozostać w  kościele dłużej niż pó ł 
godziny. Posłuszna jegó głosowi, usuw a się Eustella do sw ego 
pokoiku, gdzie już nikt nie przeszkadzał jej w  obcow aniu  z B o­
giem. C hciałaby opuścić św iat, by zajm ow ać się jedynie Sw ym  
U m iłowanym . K ierow nik jej duchow ny w tern ją utw ierdza. 
Idąc za jego rad ą  i wskazów kam i, udaje się M arja Eustella do 
La Rochelle i w stępuje tam  do  Zgrom adzenia M. B. M iłosier­
dzia, t. zw. „Dam es b lanches11, k tórych  założycielem był błogosł. 
Jan  Eudes. Zadaniem  ich była opieka nad  dziewczętam i upa- 
dłem i, lub też nąrażonem i na  niebezpieczeństw o. P o  dw óch ty ­
g odn iach  poby tu  w klasztorze . pow raca  Eustella do  dom u. 
Zycie, jakie tam  prow adzono, nie odpow iadało  dążeniom , p o ­
trzebom  i zam iłowaniom  jej kontem placyjnej duszy. N iebo miało 
zresztą co do niej inne w idoki i zam ierzenia i jak się w n a ­
stępstw ie okaże, pozostanie seraficznej dziewicy w świecie było 
iście opatrznościowe™  zrządzeniem. Bóg nie pow ołuje jej do 
służenia Mu w  klasztornem  zaciszu, lecz daje jej posłannictw o 
do spełnienia w śród ludzi. M arja Eustella m iała być na w zór 
dziewic z pierw szych czasów  chrześcijaństw a tą  virgo sacra, 
dziewicą pośw ięconą Bogu, acz nie odgrodzoną od św iata mu- 
ram i i kratam i. O patrzność  Boża chciała raz jeden więcej p o ­
kazać, iż niem a tak ich  w arunków  życia, w  k tórychby nie m ożna 
było  oddać się P an u  na w yłączną w łasność i służbę i duszy 
uświęcić. Żyjąc w zwyczajnem otoczeniu i środow isku ludz- 
kiem , Eustella p rak tykow ać będzie w  stopniu  heroicznym  p o ­
tró jne rady  ew angeliczne przez zachow yw anie czystości, u b ó ­
stw a i posłuszeństw a, a po latach  próby i w yczekiw ania d o sta ­
nie pozw olenie na złożenie ślubów , do których  przyda jeszcze 
ślub pokory. Zanim to  nastąp i, pow raca Eustella ku wielkiej 
radości rodziców  do daw nych zatrudnień z tą  różnicą, że prze­
staje szyć po dom ach i osiedla się w  mieście poza ogniskiem  
rodzinnem , aby  mieć w iększą wolność i sw obodę w w ykony­
w aniu  sw ych pobożnych ćwiczeń i p rak tyk  religijnych. Z izdebki 
swej, urządzonej z najw iększą p ro sto tą  i skrom nością czyni 
praw dziw e oratorjum , łącząc nierozdzielnie m odlitw ę z pracą. 
Przyjm uje uczennice, k tó re  kształci w  szyciu i pobożności.

U podobanie Eustelli w m odlitw ie, skupieniu i sam otności 
wzm aga się. Codzień wczesnym  rankiem  znajduje się p ierw sza * 
u  s tóp  Zbaw iciela i od p raw ia  rozmyślanie. N iekiedy zastaje
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drzwi kościoła jeszcze zam knięte i w śród głębokiego milczenia 
i ciszy wielbi Jezusa i czeka... W  ciągu dnia wszystkie chwile, 
k tórem i rozporządzać może, spędza na klęczkach1, pogrążona 
w  m odlitw ie i adoracji, u stóp  Pańskich  ołtarzy. W  niedziele 
i św ięta nie opuszcza wcale sw ego posterunku  przed taberna- 
culum . Słyszy w duszy głos C hrystusa m ów iącego, że stopień 
jej w spaniałom yślności w obec Niego będzie m iarą Jego d la 
niej miłości. P an  daje jej poznać, iż serce Jego pała p ragn ie­
niem udzielenia się jej, a ona spełni Jego życzenia, nie k ładąc 
tam y Jego miłości. Eustella prow adzi już w  tym  czasie życie 
bardzo  um artw ione, ujmuje sobie pożywienia, tak  że m atka, 
w  obaw ie o jej zdrow ie, prosi jej spow iednika, by w płynął na 
porzucenie tych praktyk. Jezus daje jej poznać, iż chce ją p o ­
siadać niepodzielnie, by dać się jej bez miary. Ł aska wzywa ją 
i pobudza do  coraz zupełniejszego wyzucia i ogołocenia, „m i­
ł o ś ć  C h r y s t u s o w a  p r z y c i s k a " 1) ją, a służebnica Boża 
odpow iada coraz to  skwapliwiej i wielkoduszniej zamysłom i żą­
daniom  Pańskim .

Boski Zbaw ca chce, by Eustella wysłużyła sobie przez 
Krzyż i ofiarę łaskę zw iązania się z Nim ślubem  dozgonnym . 
N astaje przeto okres ciężkich dośw iadczeń w postaci udręczeń 
w ew nętrznych w szelkiego rodzaju. S ą  to  uciski, niepokoje 
i opuszczenia, oschłości i roztargnienia w m odlitw ie i rozm yśla­
niu, jak również natrę tne i gw ałtow ne pokusy przeciw  wierze, 
nadziei, czystości. W szystkie te dopuszczenia znane są dobrze 
m istrzom  życia duchow ego, a św. Jan  od Krzyża opisał je 
w  „N ocy zmysłów" i „Nocy duszy". N iejednokrotnie znajduje 
się Eustella, jak sam a określa, u w ró t śmierci i kona niejako 
pod  w pływem  natarczyw ych, napaści złego ducha. Jezus prze­
prow adza przyszłą oblubienicę S w ą przez czyściec w ew nętrzny; 
chce, by to  wszystko cierpiała z miłości dla Niego. Dusza jej 
„w  piecu u trap ien ia" oczyszcza się i p rzetap ia jak złoto w ogniu, 
aby ją P an  uznał godną S ieb ie2). Nieprzyjaciel ludzkiego zba­
w ienia sta ra  się przywieść Eustellę do rozpaczy. Zdaje się jej, 
że w głębi serca słyszy ten  przerażający w y w ó d : „idź precz, 
odrzucam  cię, już dla mnie nie istniejesz". Nie może jednak 
w róg  duszy doprow adzić do zmniejszenia się odporności, lub 
zachw iania ufności mężnej służebnicy C hrystusa E ucharysty­
cznego. „N igdy nie przyszło mi na myśl", zaznacza Eustella, 
„prosić P . Jezusa o usunięcie mych u trap ień , k tó re były chle- 
bem  moim pow szednim  zarów no w  sam otności jak w śród  o b ­
cow ania z ludźm i". Z apatrzona w W odza zapaśników  Bożych 
tsczy  odw ażnie i niestrudzenie „dobry bój w ia ry " 3). Orężem  jej,

‘) II Kor. V, 14.
2) Sap . III, 5, 6.
3) I Tym . VI, 12.
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ta rczą  i zbroją H ostja zbaw ienia; zasilana chlebem  mocy, czuje 
w  sobie bojow nica P ańska jakby zdw ojoną energję i g o to ­
w ość do dalszych p rób  i u tarczek. „Częstokroć, a naw et m o­
głabym  rz ec , że zaw sze, w ołałam : T ak , Panie, pozostanę 
Ci w ierną, bądź co b ą d ź ; nic na ziemi ni w  piekle nie będzie 
m ogło odłączyć mnie od C iebie! Zwyciężyć albo um rzeć, a r a ­
czej um rzeć, aby  zwyciężyć, jeśli tak  trz e b a !“. — Eustella 
zresztą uw aża te wszystkie dopusty  jako dow ody osobliwej m i­
łości B oskiego M istrza i jako zapowiedź łask szczególnych. 
„Nie um iałabym  była“ wyznaje „odm ów ić w ysączenia n a j­
mniejszej kropelki zk ie lic h a , k tó ry  miłość Jego mi p o d aw ała ; 
dopraszałam  się naw et niekiedy: W ięcej, P an ie , w ięce j!“ . 
K iedy p ró b a  ustaje lub zmniejsza się, czuje Eustella jakiś brak  
i jak sam a się wyraża, to  było jej krzyżem, gdy krzyża nie 
miała. N atom iast skoro  cierpienie pow raca, błogosław i B oga 
i dziękuje M u , jak o s o b a , k tó ra  odzyskała drogi skarb  
utracony.

W śród tej nieustającej męki przyw yka Eustella do u trzy ­
m yw ania się w  obecności Bożej. P od ług  jej w łasnego określe­
nia oczy jej zm ęczone były ciągłem  patrzeniem  w niebo, skąd 
jedynie w yglądała pom ocy. (C. d. n.).

Z ży c ia  M. J ó z e fy  K arsk iej.
Jedną  z najgorliw szych czcicielek Przen. S akram entu  

w  Polsce by ła zm arła w  Rzymie w  r. 1860 M atka Józefa K ar­
ska, założycielka znanego w Polsce zgrom adzenia SS. N iepoka- 
łanek, k tó re  zajmuje się w ychow aniem  dziew cząt. W łaśnie 
w  roku  bieżącym  24 m arca upłynęło 100 lat od  urodzenia tej 
w ybranej przez B oga i wielkiemi łaskam i obdarzonej duszy. 
K rótkie, bo zaledwie 36 lat trw ające jej życie, całe pośw ięcone 
było  B ogu w m odlitw ie, pracy  i cierpieniu. W  czasach w cze­
snej jej m łodości panow ał ogólnie duch niew iary, obojętności 
religijnej, pogardy  dla S akram entów  św. O  częstej spowiedzi 
i Komunji św. niem al n ik t nie myślał. M. Józefa w Polsce u ro ­
dzona i w ychow ana, opuszcza ją w 25 roku życia i przenosi się 
do  Rzymu. Tu rozkw ita w całym  blasku jej życie św iątobliw e, 
a  Ojciec św. P ius IX, znając jej gorącą cześć dla Przen. Sakram ., 
i pragnienie przyjm ow ania codzień Komunji św., k tó re  p rak ty k o ­
w ała od  wielu lat, — pozw ala jej w ostatniej, dw a lata  trw a ­
jącej chorobie, na przyjęcie Kom unji św. nie na czczo dw a 
razy w  tygodniu . O b o k  celki chorej by ła kaplica z a k o n n a ; M. 
Józefa  codzień więc z bliska m ogła słuchać Mszy św. O statn iej 
w  życiu słuchając 11 listopada r. 1860, oddała  P an u  p iękną 
sw ą  duszę podczas ofiarow ania. P ochow ano  ją nie na  cm enta-
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rzu lecz pod ołtarzem MB. Dobrej Rady w kościółku św. Klau- 
djusza w Rzymie, w którym zaprowadzono później nieustanną 
A d o r a c j ę  Przen. Sakramentu.

Zdani a M. J. K a r s k i e j  o Przen.  Sakr .  w y j ę t e  
z j e j  l i s t ó w :

„Jutro Najmilszy nasz P. Jezus zamieszka wśród nas. Przy 
tak wielkiej łasce Boga, że raczy tak blisko z nami obco­
wać, krzyże i krzyżyki nikną z pamięci, wdzięczność i ufność 
wypełniają całe serce. Módlcie się za nami, abyśmy korzystać 
umiały z tego Boskiego Sąsiedztwa'1.

„Po Komunji św. ogólnie poleć wszystkich Panu Jezusowi, 
a głównie Nim Samym zajmuj się w modlitwie dziękczynnej11.

„Po Komunji św. jasno zrozumiałam, że Bóg w dobroci 
Swojej nieskończoną wartość przywiązać raczył do naszych 
cierpień chętnie Mu ofiarowanych w połączeniu z cierpieniami 
naszego Zbawiciela i że wszelkie czynności nasze i cierpienia 
tak się uszlachetniają przez to Boskie połączenie, iż w oczach 
Bożych przeciąga się wtedy w nas ofiara Jezusowa, która je­
dynie grzech maże i czyni nas przyjemnymi Bogu“ .

NAJŚW. SAKRAMENT w OGNIU GRANATÓW.
W s p o m n ie n ie  z w o jn y  ś w ia to w e j.

Było to na froncie zachodnim. Dymiące belki, kawałki 
opalonych murów wskazywały na miejsce kwitnącej niedawno 
wioski. W pośrodku stał jeszcze kościółek, mocno już kulami 
podziurawiony, a teraz był on celem gęstych pocisków arma­
tnich. Błysk wystrzałów oświetlał smutną wioskę, a gdy na 
chwilę kanonada ucichła, przez roztrzaskane okno ubogiej świą­
tyni Pańskiej przedzierało się przez cienie nocne drżące świa­
tełko wiecznej lampki. 1 rzecz dziwa... ten mały języczek bla­
dego światła przemówił w duszy chrześcijanina silniej od ryku 
granatów.

Kryjący się w przednich okopach żołnierze zobaczyli świa­
tełko i pokazywali sobie wzajemnie. Jeden z nich rzekł: „Prze­
najświętszy Sakrament jest w ogniu granatów 1“  — W przeciągu 
minuty wiedział już o tem cały pułk. Kapitan przed swoich 
ludzi wystąpiwszy, zawołał: „Chłopcy, tam oto przed nami
nieprzyjaciel ostrzeliwa ten wiejski kościółek... Czy widzicie?,.. 
Kto z was odważy się wskoczyć do kościoła, zabrać stamtąd 
ornaty i naczynia kościelne — i... coby jeszcze było do ocale­
nia. Ochotnicy niech wystąpią z szeregu!...“ Wszyscy zrozu­
mieli, że to „coś, coby jeszcze było do ocalenia11, droższe jest 
nad wszystko inne. W tej chwili huraganowy ogień granatów 
podniósł się na nowo. Z szeregów wystąpił jeden z podofice-
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ró w  i sześciu nieustraszonych towarzyszy. Podoficer w ybrał 
tylko trzech, i z nimi natychm iast puścił się w  drogę ku ostrze­
liw anem u kościółkowi.

Czy nieprzyjaciel coś zauw ażył?,.. A rm aty  ryknęły tak  
strasznie, że zdaw ało się, iż kościółek zawali się w tej chwili. 
R unęła już wieżyczka, zapłonął dach, a g ran at za g ranatem  
sycząc przerzynał pow ietrze. Istne piekło...

Ale o to  z płonącej św iątyni Pańskiej wychodzi naprzód  
jeden z ochotników , za nim drugi i trzeci, ciężko obładow ani, 
na końcu podoficer. Idą zw olna, jak w procesji, choć na praw o 
i na lew o pękają granaty . „Czy ci chłopcy nóg nie m ają?  — 
krzyczy kap itan  — ledwie się ruszają!..."  Ale o to  doszli już do 
okopów . Teraz jasne już jest wszystkim , czemu szli tak  zwolna... 
P odoficer trzym a w  dłoniach m onstrancję, w  której bieli się 
jeszcze Przenajśw . Hostja. Znalazł ją zam kniętą w  wyższem ta ­
bernakulum . Trzej wierni jego tow arzysze idą za nim o b ład o ­
w ani o rnatam i i naczyniam i świętemi. W szyscy obecni padli na  
kolana, cześć oddając Bogu ukrytem u. P odoficer niósł dalej 
P an a  Jezusa przez cały lab iryn t okopów , aż do miejsca, gdzie 
znajdow ał się kapelan w ojskowy. Jeden z obecnych tam  żołnie­
rzy zaw ołał: „Idą, napraw dę, jak w procesji Bożego Ciała.
A rm aty  grzm ią na cześć Bogu, zaś Anieli pozapalali na niebie 
m nóstw o gw iazd niby św iece".

N azajutrz kap itan  rzekł do podoficera, klepiąc go po ra ­
m ieniu : „No, za ten  czyn w aleczny przedstaw ię cię do n a ­
grody... D ostaniesz krzyż żelazny".

— O, posłusznie proszę, panie kapitanie, tego  nie czyńcie".
— „A  czemużby nie ? “
— „A ch, panie kapitanie, to  by ła całkiem osobista sp raw a 

między Panem  Bogiem, a m ną. Tyle bowiem  razy Pan B óg nie 
opuścił mię, gdy się w ogniu g ran ató w  znajdow ałem , ja też 
Jego, gdy się raz znalazł w ogniu g ranatów , nie mogłem  zosta­
wić w niebezpieczeństw ie'1.

K ron ik a  E u ch arystyczn a .
(C iąg  dalszy).

W  ostatn ich  czasach im ponującym  hołdem  eucharysty­
cznym była a d o r a c j a  w b a z y l i c e  S e r c a  J e  z. w M o n t ­
m a r t r e ,  w Paryżu, w nocy z 31 g rudnia na 1 stycznia. O d  
9 tej w ieczór napływ ać poczęły do  wielkiej św iątyni m nogie 
rzesze w iernych. W e wszystkich bocznych kaplicach słuchano 
spowiedzi. O dbyw a się uroczysta procesja . Uczestnicy ustaw iają 
się po trzech w  jednym  rzędzie jak wojsko, ale bo też są niem 
oni przez karność i siłę. Nuncjusz, Mgr. C eretti, przew odniczy 
tem u różnorodnem u tłum ow i, k tóry  utkw ił wzrok w Przen.
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H ostję, by b łagać o przebaczenie za rok  ubiegły i o łaski na 
przyszły. N a am bonę w stępuje Mgr. C repin, przełożony kapela­
nów  M ontm artre, czyta dekalog i staw ia pytania. P rzy każdem  
przykazaniu podnosi się głos z piersi kilku tysięcy słuchaczy : 
„Przyrzekam y". W  chwili przełom owej, o północy, Nuncjusz 
staje u ołtarza, by ofiarą Mszy św. rozpocząć rok nowy. W ierni 
śpiew ają „Credo“, silnym i donośnym  głosem  zaznaczając sw ą 
w iarę. Ale o to  nadchodzi- m om ent kulm inacyjny: uczta św ięta. 
Tłum  zakołysał się. Fala ludzka podąża do głów nego ołtarza 

' i do  dw óch kaplic bocznych, gdzie rozdaw ano Kom unję św . 
P rzystępują wszyscy bez wyjątku. W idok jedyny w  swoim  ro ­
dzaju i niew ypow iedzianie błogi, w  którym  czerpać m ożna 
ufność i otuchę. Po Mszy św. znaczna część obecnych opuszcza 
bazylikę. Pozostaje z gó rą  500 ado ra to ró w  p ci noc całą sp ę ­
dzają u s tóp  tej Hostji św., dla której tu  przyszli. O dpoczyw ać 
b ęd ą  cokolwiek kolejno na przygotow anych dla nich w  sąsie- 
dniem  zabudow aniu  posłaniach. N ad ranem  rozchodzą się g o r­
liwi i w ytrw ali wielbiciele Jezusa U tajonego. Ponieważ było 
jeszcze mroczno, przeto widziano ze w zgórza M ontm artre p o ­
łyskujące tu  i owdzie w śród wielkiego m iasta różne ognie 
i św iatła, lecz m ożna je nazw ać ciemnościami w obec płom ieni 
miłości, zapalonych tam  wysoko u stóp  Serca Eucharystycznego.

W idow nią niemniej pięknego objaw u w iary był jeden z b ra ­
zylijskich sta tków  szkolnych, „ B e n j a m i n  C o n s t a n t " ,  w  za­
to ce  Bahia. O to  odbyły się tam  rekolekcje eucharystyczne, 
w  k tórych uczestniczyli wszyscy praw ie oficerowie, uczniowie 
i m arynarze. Zakończyły się one w K atedrze B ahia Kom unją 
generalną, udzieloną przez m iejscowego arcybiskupa. Szczegól­
nym  zbiegiem okoliczności nosił statek  ów nazw ę ukochanego 
ucznia A ugusta  Corote, k tó ry  w swoim  czasie tak  p racow ał 
nad  szerzeniem w  Brazylji zasad pozytyw istycznych sw ego 
m istrza. „S tało się", m ówił po pow rocie do Rio de Janeiro p o ­
rucznik m arynarki, dzielny organizator ow ych rekolekcyj. „Ruch 
katolicki w śród  młodzieży, zapowiedź odrodzenia duchow ego, 
nie jest już apanażem  Francji czy Europy. Jest on tu  u nas tak  
w ybitny, że w róży rozw ojowi religijnemu w Brazylji św ietną 
przyszłość".

W  N i z z y  odbyły się (27—30 grudnia) wielce interesujące 
<łni  e u c  h a r y  s t y c z n  o -1 i t u  r g i c z  n e i g  r e g o r j a ń s k i e 
p od  p ro tek to ra tem  m iejscowego biskupa, M gra C hapon. Mszę 
św. odpraw iano  codzień podług  wszystkich przepisów  liturgji 
i śpiew u gregorjańskiego w obec skupionego i głęboko przeję­
teg o  g rona  kapłanów  i w iernych. W ystaw a i konferencje litu r­
giczne dopełniały program u. Nowo konsekrow any biskup-sufra- 
gan , M gr R icard z Tuluzy, celebrow ał w dzień zakończenia.

K om itet francuski eucharystycznych kongresów  n a ro d o ­
wych odbyw ał walne posiedzenia doroczne; w Paryżu 21 listo-
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p ad a  1923 r. pod  przew odnictw em  X. Bisk. O delin. W yrażono 
radość z pow odzenia kongresu  paryskiego, złożono pow inszo­
w ania i podziękow ania jego o rganizatorom  i postanow iono 
urządzić następny V kongres naukow y w Rennes w 1925 r.

W  Paryżu u tw orzono filję kw itnącego w  Anglji stow arzy­
szenia młodzieży, „Rycerzy Najśw. S ak r.“. — W  Lionie pow stało  
jako gałąź S to  warz. N. P. Zbaw ienia tow arzystw o pod n azw ą: 
„R odzina Jezusa- H ostji“, k tó rego  członkow ie naw iedzają Najśw. 
S ak ram en t w kościołach parafjalnych w intencji uproszenia zba­
wienia dusz.

Na ostatn im  K onsystorzu zaznaczył Ojciec św. radość S w ą  
z pow odu szerzącej się czci Najśw. Sakr. i jej w spaniałych obja­
w ów  publicznych. W yraził też Pius XI życzenie, aby  kongresy  
w szechśw iatow e odbyw ały  się co dw a ła ta ; natom iast kładzie 
wielki nacisk na  częstsze urządzanie kongresów  narodow ych, 
prow incjonalnych i diezezjalnych, k tó re  są przygotow aniem  do 
wielkich. W e W łoszech odbędzie się kilka pomniejszych zja­
zdów  i uroczystości eucharystycznych : w Sassari, w  Sardynji, 
w U dine i w  A bruzzach, na k tórych  legatam i Stolicy św. b ęd ą  
XX. K ard y n a ło w ie : Laurenti, wielki czciciel Przen. Sakr., Bis- 
letti i Vico.

Nihil obstat.
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